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10 CENNYCH NAGRÓD 


straszą w zamku, 4) był nim Winnetou, 5) zwieży 


Znaczenie wyrazów 


POZIOMO: 1) obramowanie, 7) beczułka, 11) od 
Mikołaja, 12) też żaba, 13) strojniś, 14) przyprawa 
do ciast, 15) grzyb pasożytujący na kłosach żyta, 
19) kolorowa chustka zawiązywana na szyj, 23) 
nie to co się świeci, 26) ocena szkolna kwalifiku- 
jąca ucznia do następnej klasy 27) ślizgawica na 
drodze, 28) polski taniec ludowy, 29) właśnie 
nadeszły, 32) barbarzyńca, 36) osiołkowi wżłobie 
dano, 37) kawał, bryła (np. lodu, muru), 38) imię 
Kolberga, 39) ...Uśmiechu, 40) z piorunami, 42) 
świszcze i hula, 44) telefoniczny lub radiowy, 48) 
wybryk, eksces, 51) atak samolotów, 52) młode 
koguty, 53) robaczkowy 54) z mitologii greckiej: 
muza poezji miłosnej, 57) barierka na przejeździe 
kolejowym, 61) rozstawiana zasłona, 65) Anna 
Nehrebecka lub Magdalena Zawadzka, 66) po- 
dobno najlepszy z zająca, 67) zawiniątko, paku- 
nek, 68) budynek, w którym mieszkają żołnierze, 
69) ustrojona, 70) pracuje. przy żniwach. 


PIONOWO: '1) przykrywa stół, 2) gaszone, 3) 


Mariackiej, 6) tropikalny owad, 7) w pełnej zbroi 
wyskoczyła z głowy Zeusa, 8) zdenerwowanie 
przed publicznym występem, 9) kłamca, 10) ba- 
zia, 16) jar, wąwóz, 17) część ręki, 18) roślina na 
zupę, 20) dwie ćwierci, 21) obszerny pokój do 
przyjmowania gości, 22) czołowi zawodnicyw ja- 
kiejś dyscyplinie sportowej, 23) zamęt, 24) mogą 
być piwne, czarne, niebieskie, 25) gałąź gospo- 
darki rolnej, 29) miasto wśród dni tygodnia, 30) 
zniej rozgorzeje płomień, 31) pojemnik na zaku- 
py, 31) dawniej: umizgi, zaloty, 34) ptak do wy- 
strychnięcia, 35) poeta refleksyjny, 41) przepły- 
wa przez Żelazową Wolę, 43) autor, 45) + Z = 
tkanina, 46) słuszność, 47) ptak morski (jak dzie- 
wczęce imię) 49) gdy od długiego czasu nie 
spadła ani kropelka deszczu, 50) np. „Straszny 
dwór” Moniuszki, 55) siedziba władz miasta, 56) 
dużo tutaj trocin, 57) ostry koniec, czub, 58) sznur 
kowboja, 59) materiał budowlany, 60) liście pie- 
truszki, 61) sucha gałązka, 62) rysunkowa zagad- 
ka, 63) najdłuższa rzeka w Europie, 64) polecenie. 


Rozwiązanie krzyżówki należy przesłać w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopi- 
skiem „Krzyżówka Świąteczna”. Prawidłowe rozwiązania wezmą udziałw loso- 
waniu 10 nagród — bonów PKO wartości 500 zł każdy. 
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też z niemiecka sztambuchami, choć 

znane już od Il połowy XVI wieku, w Pol- 
sce dopiero w ubiegłym stuleciu przeżywały 
istny szał popularności. Każda szanująca się 
dama, panna na wydaniu lub absolutnie 
smarkaty podlotek, trzymały ukryty głęboko 
w szufladzie pamiętnik, w którym przyjaciele 
i znajomi wpisywali wiersze, aforyzmy i ży- 
czenia. Ale prośby o dedykacje nie ogranicza- 
ły się jedynie do kręgu najbliższych. W dzie- 
więtnastowiecznym zwyczaju leżało również 
kolekcjonowanie autografów ludzi sławnych, 
niekoniecznie znanych osobiście. „Widywa- 
łem w Rosji gorące wielbicielki Adama — 
wspomina jeden z przyjaciół Mickiewicza — 
stygnące od razu, kiedy nie chciał po obiedzie 
improwizować i nic nie wpisał do sztambu- 
cha. Stał się tak nieszczęśliwym jak Puszkin, 
którego po całej Rosji ścigały dziewice z lor- 
netą i sztambuchem w dłoni”. Z tych to słod- 
kich nagabywań, uporczywych próśb i dziew- 
częcych molestowań narodził się m.in. kró- 
ciutki liryk Słowackiego dla Zosi Bobrówny, 
zaczynający się od słów: „Niechaj mnie Zoś- 
ka o wiersze nie prosi... "W podobnych okoli- 


Ą Ibumiki, pamiętniki, imionniki, zwane 


go, wpisy Kryłowa, Puszkina i Glinki. Są auto: 
grafy Beethovena, Elsnera, Mozarta.. 


A późniejsze dedykacje — karmelkowe ślicz- 
ności egzaltowanych pensjonarek? Toż to 
istny skarbczyk moralnych przestróg, do- 
brych życiowych rad i upomnień, zdobionych 
aniołkami, różyczkami, ptaszeczkami. Nie sa- 
me przecież złote myśli, filozoficzne maksy- 
my i gorące prośby o łaskawe względy stano- 
wiły zawartość pamiętników. Równie często 
wklejano doń kwiaty i zioła, przyozdabiano 
rysunkami i nutami, dodawano pukle uko- 
chanych włosów. Niekiedy też zawierały one 
szczątki narodowych pamiątek: szczyptę zie- 
mi z Kopca Kościuszki, autograf Słowackie- 
go, liść zasuszony przez Mickiewicza... 


Oto jak się kiedyś w owej epoce szapokla- 
ków, dyliżansów i wachlarzy w imionnikach 
pisywało: 


Dochowam do zgonu pamiątkę tej szczęśli- 
wej chwili, w której wolno mi napisać tutaj 
me imię. O jedną Cię łaskę Pani w imionniku 
jej proszę, to jest iżbyś dla nowych sług 
i przyjaciół nie zapominała dawnego... 


cznościach niewieściego przymusu powstało 
wiele innych wierszy. 

Jak wyglądały sztambuchy pięknych i sen- 
tymentalnych nieco pań, albumy, w których 
aż roiło się od pereł liryki, hojną ręką rozda- 
wanych przez późniejsze sławy literackie? 
Były równie wspaniałe jak ich właścicielki, 
a więc oprawne najczęściej w skórę tłoczoną 
złotymi floresami, z brzegami kart również 
złoconymi i zapinane na mosiężny zameczek. 
Tak zabezpieczone, dobrze skrywały złote 
myśli i filozoficzne sentencje. Maksymy 
w formie mniej lub bardziej wyszukanej, 

„ kwieciste lub zwięzłe, liryczne lub pełne nie 
tajonych namiętności, szacunku, sympatii, 
uwielbienia... Z ich treści wnioskować można 
było zarówno o przymiotach, charakterze 
i upodobaniach adresatki, jak też i o kręgu jej 
znajomych. Np. pamiętnik Marii Szymanow- 
skiej — późniejszej teściowej Adama Mickie- 
wicza — aż roił się od nazwisk sławnych wów- 
czas ludzi literatury, muzyki, nauki. Jest tam 
i specjalnie jej dedykowany wiersz Goethe- 


Serce to zegar, który w każdej dobie 
"Każe śnić i myśleć o drogiej osobie 


Najlepiej umrzeć w rozkwicie młodości 
lw ciemnej leżeć mogile 

Niż kochać bez wzajemności 

lub być kochanym przez chwilę 


Ile razy te wyrazy wpadną w oczy tobie 
Razy tyle wspomnij mile o mojej osobie 


Życie jest wielkim skarbem, trzęba tylko 
z owego skarbu 
najcenniejsze wybierać klejnoty 


Mężczyzna to szatan! 

Gdy klęknie u stóp twych i powie, że Cię 
kocha 

Nie wierz mu, on kłamiel 

On kochać nie umie. 

Bo wierzyć mężczyźnie — to siać na skale 
wiatr w dłonie chwytać, orać morskie fale. 


Miłość jestszczęściem, szczęście marzeniem, 
los tajemnicą... ja tylko wspomnieniem 


/ 
FEFK 


ayoe _ © iziówoć 5— 
Zs ZJ 


LZ 
NAS 


JAY) 


SZYBKO 

CI SIĘ WPISUJĘ, 

BO MI SIĘ WODA 
GOTUJE... 


A dzisiaj? Co zostało z dawnych ksiąg, 
uczuć i wspomnień? Niewiele, niestety! Do- 
bre czasy imionników minęły już chyba bez- 
powrotnie. Mają co prawda dzisiejsze dziew- 
czyny pamiętniki, ale jakże różnią się one 
charakterem i wyglądem chociażby od tych, 
które ze wspomnieniem młodości przecho- 
wują nasze mamy i babcie. Próżno w tych 
pośpiesznych, choć wyraźnie dowcipniej- 
szych dedykacjach, szukać dawnej filozoficz- 
nej zadumy nad życiem. Odeszły gdzieś w za- 
pomnienie nieśmiałe wyznania zakocha- 
nych, gorące zapewnienia o dozgonnej wier- 
ności i solidne złote myśli, w nienagannej 
wyrażone formie. Może brak na to czasu, 
a może to staroświeckie i nikomu już dziś 
niepotrzebne? Może... 
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Pewna piękna, młoda i posażna panienka poprosiła słynnego ongiś lwa salonów, 
zabójczo przystojnego poetę — Kazimierza Przerwę-Totmajera (który, jak to sią 
mówi, żywił wobec niej poważne zamiary), by wpisał się jej do imionnika. Tetmajer 
pamiętnik wziął, po czym umieścił w nim taki oto dwuwiersz: 
„Dobranoc, cudzie kochany 
obróć się, czym chcesz do ściany” 

I to był, niestety, początek końca dobrze zapowiadającej się znajomości. Poch 
bowiem chciał, że pamiętnik wpadł w ręce rodziców panienki, którzy oburzeni 
zuchwałością przyszłego zięcia, twardo powiedzieli: nie! 


KIEDY BEDZIESZ SALOPKE 
ZDEJMOWAŁA Z KOŁKA... 
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Szła raz łania przez pole, a jeleń szedł za nią 
I rzekł — tyś jest, łanio serca mego panią 
Poznali się we środę, pokochali w czwartek 
Łani było Barbara, jeleniowi Bartek 


Dwa serca złączone 
Klucz rzucony w piasek 
Nikt nas nie rozłączy 
Tylko ojca pasek 


W księżycową noc zimową 

Płacze Józef na jej grobie 

A gdy mu już łez zabrakło 

W same skronie strzelił sobie 
Jego wierny pies przyleciał 

I nad trupem pana wyje 

1 tak długo, i tak mocno 

Że aż odwył sobie szyję 

Czego i tobie życzy kochająca cię... 


Ile na drabinie szczebli 

Ile Hitler ukradł mebli 

llu Szkopów leży w grobie 
Tyle szczęścia życzę tobie... 


O miłości piękna, naga i bosa 

Jak dziecko niewinna i krucha 
wpadasz do serca jak mucha do nosa 
I brzęczysz tam jak głupia 


Zginęła Grecja, zginęła Troja 
Ale nie zginie wielka miłość moja 


ldź śmiało przez życie 
miej wesołą minę 
Łap szczęście za nogi 
i duś jak cytrynę 


| tak oto droga Czytelniczko, choć zmieniły 
się czasy, obyczaje i wygląd imionników, to 
przyznasz przecie, że to, co w nich najważniej- 
sze — prośba o pamięć — pozostało nie zmie- 
nione. „Gdy więc będziesz salopkę zdejmo- 
wała z kołka, pamiętaj, że ja byłam twoja 
przyjaciółka...” 


TERESA MACISZEWSKA, 
Repr. J. Dąbrowski 
M. Ostrowski 


Błysk zimnych 


ogni 


już wiedzieliśmy, że to wujek Janek. U Anki dzwonek już się nie odezwał, tylko 


1 Anka się rozpłakała. 


mama sama wręczyła jej ciepłe rajstopy, książki i nową torebkę. 
- Nie jesteś już małym dzieckiem — powiedziała. — Nie będziemy ci bajać 
o Mikołaju; i tak wiesz, że to ja kupuję prezenty. 


- Zawsze wiedziałam, że nie ma Mikołaja, ale czekałam na dzwonekl 


Dlaczego nie zadzwoniliście w tym roku?! — łkała pełna żalu do rodziców, 
Powie może ktoś, że była głupia, a ja ją rozumiem. 


Nie pojmuję natomiast Maryśki, która wymogła na matce, aby zaprosiła na 


Święta Bożego Narodzenia mają dla mnie swoisty zapach, obraz i dźwięk, 
nieodłączne od wspomnień szczęśliwych chwil dzieciństwa. Woń pastowa- 
nych podłóg miesza się z zapachem świeżego igliwia, swędem świeczek 
i gasnących zimnych ogni. Zapach pomarańczy i bakalii przenika przez swojską 
woń bigosu i śledzia, Oświetlona choinka, błyski zimnych ogni, wyczekiwana 
postać Mikołaja, która dużo później związała mi się na stałe z osobą wujką 
Janka. To on, przebrany jak trzeba w kożuch i brodę, udawał świętego 
rozdającego podarki. Głos potrafił tak zmieniać, że żadne z dzieciaków nawet 
nie domyślało się, kto siedzi w kożuchu i czyja twarz kryje się pod sztuczną 
brodą. Obowiązywała ścisła tajemnica, nikt nie gasił iluzji, nie zdradzał niespo- 
dzianek starannie opakowanych, przewiązanych barwną wstążką. Ceremoniał 
wręczania był długi, Mikołaj gadatliwy i wszystkowiedzący. Okrzyki radości, 
skrzyp śniegu, dzwonki sanek, kolędy śpiewane chórem — to dźwięki towarzy- 
szące świątecznym chwilom. I jeszcze to puste nakrycie przy wigilijnym stole 


dla niespodziewanego gościa. Zawsze byłam ciekawa, czy ktoś się zjawi, kim 
będzie? Może jakiś krewny zawita nagle z dalekiego kraju albo zbłąkany 
wędrowiec będzie nam opowiadał dziwne historie z drogi. W poczuciu rodzin- 
nego ciepła, sytości i bezpieczeństwa myślałam też o Andersenowskiej dziew- 
cżynce z zapałkami i płaszcząc nos na szybie wypatrywałam jej na warszaw- 
skiej ulicy. Nie zjawiał się nikt, nakrycie pozostawało puste, ale tradycji stawało 
się zadość. 

Mają jakąś siłę te świąteczne zwyczaje odmienne nieco nie tylko u różnych 
narodów, ale i w poszczególnych rodzinach. U mojej przyjaciółki Ani, na 
przykład, ojciec nie chciał przebierać się za Mikołaja i w odpowiedniej chwili 
przy herbacie rozlegał się zawsze dzwonek i na słomiance za drzwiami jawiła 
się Ance duża torba pełna podarków. Mówiło się wtedy, że Mikołaj był, dzwonił, 
ale nie miał czasu i zostawił torbę. Ę 
» Kiedy miałyśmy już po trzynaście lat, u nasjakzwykle zjawił się Mikołaj, choć 


wigilię jakąś dziewczynkę z Domu Dziecka. Na imię było jej Ela. $| iła u nich 
całe święta, dostała prezenty, pozwolono jej zagrzać się w i aobaka, 
a potem ojciec Maryśki odwiózł ją tam, gdzie była przedtem. Kiedy w jakiś czas 
po świętach zapytałam Maryśkę, czy odwiedziła Elę ico u niej słychać, spojrzała 
na mnie ze zdziwieniem. Było już przecież po świętach, dzień dobroci minął. 
W tym roku podobno zaprosili inną dziewczynkę z tego samego Domu 
Dziecka. Na moje zdziwienie: dlaczego nie Elę, mama Maryśki powiedziała: 
sny już u nas była; trzeba, żeby inne dziecko zakosztowało świąt w ro- 
I pewnie znów po świętach o niej zapomną, jak o Eli. Co tym dziewczynkom 
zostanie ze wspomnień rodzinnego święta? Może jedynie błysk zimnych ogni. 


BARBARA TYLICKA 


p” 


„ Marczyński nie podobał mi się 
od samego początku. Po prostu 
mnie drażnił. Najpierw myślałem, 
że to przez tę jego twarz. Nieforem 
na jakaś, szczęka wystająca, nos 
jak gaśnica. | te oczy. Dziwaczne, 
wiecznie rozbiegano. Zawsze kiedy 
na niego patrzyłem, zastanawia: 
łem się co właśnio wykombinował 
Kiedy szedł korytarzem obserwo 
wałem uważnie czy szyby są josz 
cze w oknach, iczyw płytkach POW 
nie ma dziur, Był wielki, potężny 
I ciężki. Chłop jak dąb. Nie cholał 
bym mówić o swoich odczuciach 
w chwili spotkania Marczyńskiego 
w ciemnym lesie. Tak, on mi się 
wyrażnie nie podobał. 


Tego dnia od rana coś wisiało 
w powietrzu, Joszcze nie wiedzia 
łem co, ale zaczynałam się oba 
wiać, Maże coś złogo w szkole? 


był złośliwy, Jak 
to właściwia 


Marczyński 
ktoś tak wygląda - 


ducha. No wiąc był złośliwy I tego 


w powietrzu) powiedział: 


Aleksandria - dawna stolica 


Egiptu, dzisiaj wielki port 
zwany „Perłą Morza Śró- 
dziemnego”. To miasto z wę- 
żem w herbie niewiele tylko 
różni się od swych południo- 
woeuropejskich _ sąsiadów. 
Ale też przenikanie przez setki 
lat obcych kultur wywarło 
olbrzymi wpływ na jego histo- 
rię. A jest ona długa, sięgająca 
332 roku p.n.e., roku założenia 
miasta przez Aleksandra Wiel- 


kiego... 


sca pod ziemią, w którym nie 
można byłoby dokopać się praw: 
dziwych skarbów kultury starożytnej. 
Niestety, tereny, na których da się 
prowadzić wykopaliska zostały ogra- 


D:*' mówi się, iż nie ma tu miej- 


-_ niczone do minimum. Stawia sią no- 


we domy — nie patrząc w zamierzchłą 

przeszłość, asfaltem zalewa nowe uli- 

ce - nie myśląc, co kryje kiikunasto- 
metrowa warstwa ziemi. 

Jednym z nielicznych wyjątków od 

- tej zasady jest stanowisko polskiej sta- 


cji archeologicznej. Miości się ona 


w centrum miasta, na niewielkim 


wzgórzu otoczonym parkanem. Mam 
zi wiele szczęścia. Jeszcza rok ternu te- 


ren ten był dla zwiedzających niodos- 
tgpny. Po wąskich, krętych ścieżkach 


trudno wymagać ad niego pogody 


dnia (kiedy to coś wisiało ciągle 


ak się spało, par 


Proszę cię Kapsuła usiądź na 
pierwszą lawką 
„Dob tyl” = pomyślałam 
fioszta rozsiada sią pojadyn 
czo, bądziamy pisać kartkówoczką, 
szybko, szybka bo czasu szkoda! 
Jak ja go nie znosiłam| Zawsze 
robił kartkówki w czasie, klady nic 
nie umiałam, O tak, on był sprytny 
| złośliwy. Marczyński dobrze wie 
dział, ża wczoraj był mecz piłki naż 
nej I nikt nawet nie zajrzał da tych 
jego ukochanych „drazdafiii” 
Zaczęliśmy jęczać. Najpierw z ol 
cha, delikatnie, jak przy uparczy 
wym bólu zęba, Potem coraz qłoś 
niej, bardziej zdacydawanie, AŻ 
w końcu przeszliśmy do eblorowa 
go łkania, ryku | jazgotania 
Ale Marczyński nie dość, ża byl 
sprytny i złośliwy, to |jeszoza byl 
uluchy, Głuchy kompletnie na na 
sze blagania 
Dyktuję pytania, Proszę naj 
pierw słuchać uważnia, a dopiora 
potem pisać, 
Marczyński czytał, ala wszyscy 
wiedzieli, że wtym momencie jego 
czujność sięga zenitu, | że najdroh 


idziemy w kierunku ukrytego w dole 
amfiteatru. Po obu stronach trzyma 
trowe urwisko, Niżej trwają prace, 


roku 1958 obejmowały one 
WW obszar dawnych lażni 
rzymskich, Obok powstać mial 
wielki, nowoczesny kinoteatr. Kalary 


zacząły już lomotać w stalowe balki 
wbijając je centymetr po centymotrza 


niejszy ruch zastanie przeć nog 
natychmiast wyłapany: Na pól 
podrapałom sią pod opatką 
Kapsuła, ollopoee, Oy ty 

masz oawsikić Froszą mi odpowie 
deloć 

Tak, ta był ewykły lan Marezyfi 
skiego. Niby uprzejmy, „akurał 
ny”, ale tam w gląhi czalła sią sja 
dliwaść 


Nie, nie mam owalków - ad 
powiadziałom, wideqo już jak bursa 
nadciąga 


A moża olorpise nalnne robac 
twa, chłopoza?ł 

Nia, jeśli chadei a robaciwa la 
nia cierpią gal 


Marczyński zaczynał sią z wolna 
nadymać. Hyla to zjawiska harden 
dla niega charaktarystycino Fra 
008 nadymania zaczynał sią ad na 
sa, powoli obajmował palieski 
i padbródak, Niadabrzal 


Kapsuła, u mnie ty |uż wiąco| 
kartkówek nia hądziasz pisali Cio 
szysz sią 2 lego, cehlapoza? Dlą 
reszty dyktują pozostale pytania 


w głąb ziami, kiedy okazala sią, ża 
wzgórze, o którym nio właściwie nia 
wiedziano, kryje w sobie jakąś lajam 
nicą, Jedna £ maszyn stanęła aliając 
na przeszkodą, Wsirzymana praca, 
rozpoczęła sią ostrożne zdajjnowania 
kolejnych warstw ziemi, Miki wiedy 
nie przypuszczał nawet, ża pod kilku 
nastometrową warstwą ziami, karnie 
mi śmieci znajdują sią rulny wspania 


BPG dy 


IR 


Ap: 
ina 


nie dyrektorze! 


Hacsta pisała, podrena gdy Ja al 
uopokajałam W zamyśleniu pros 
nastam głowa | epojrsalem na su 
M Na tab, [U2 saczynam mieć urn 
jenia Pod autiiem, wprnatnad mm 
ja atawą wialała. alakiara Hyla jak 
anipaorroaliatycznego obrasu Poly 
skijjące, stalowe potr, rawnia 
ny, masywny Irzanak, Wialała - In 
włańciwia ala akraślenie Ona salą 
wyrałnia kałysala Tamil e powi 
tam, lam 14 powiatem Miarowu 
saaczała carać wiąkasa luki Faala 
nawilem ja sianorawać. Mie ou 
tam sią jednak najlepiej Nasajrsa 
lem sią pa klasa Nikt nia ewracal 
na modu uwagi Wesyccy pianli 4a 
walącie a roemnażaniu pantalolka 
Nie mogłam wydusić e olobia ani 
sława. Zapamigtałom jesscza lylka 
praaciądły ówiet I błysk notrsa 


Okudadlom sią danypatam blu 
go nia mogłom sią uaprakalć Fa 
szadłomda kuchni, elodówki wyją 
laerń hutalką £ mieklam, źlnny na 


Kaj ez 594 
węch PLO STA 


lego antiteatru, jedynego logo rodza 
ju obiektu w Falpolal Dwia aoola wi 
downi zachowała sią w calości, ka 
Jumny tylka leżały powalana, lecz ls 
trudu można bylo |e ustawić na wlać 
olwym miejscu 

Jak daga, posnana zalała najjraż 
niajsza Wistaria lego oatne Można 
przypuszczać, ża w III wieku riaaso| 
ary lato scanadla doklarmacj popi 


GRO : 


WYDR=Ż I 
HEY AWPL 


EZ PE 


jj orenawil innia melrq, Hata, ra 
sa kosejnarny sa0l W lasianen ala 
natem przed lustra = saesyka wy 
atająqea, taa jak qiasnien | oesy Ja 
kleś tabla (ij, dyrektorze Kajraula 
ma wylądacia wy Iniermaujqon 
Hyla madala Ma óaną Isola in 
askaty, w le mam kańkowewą s lai 

wińniaków Mie ma eu elą us klaść 


PFowd wajścimm iu oskoły Na 
kast sią na Matezyńskiego la 
usuń s lo, jak śwykla 6 papam 
lan ehlnpak ga wyraśnia 
Mudno powiadslań 


aklam 
ionarwawał 
śliaczogo Byt bardea aptytny, Mia 
ras już wywinął alą tel kary 


balań dabry, pania yrebla 


jan, jak alą opiała? = saprytał 
lan jego glosu byt jakiś taki 

śjadliwy, Dytaktar Bapauta, klary 
Mia był slaśliwy, (a w kasdlym rasie 
ne uważał sią za laklego) pomy 
alal 

la mu delalaj naklnaoworna 
pobasął 


ANNA ONEMĄKAĄ 


sów tanecznych = Odann W wieku ly 
ady Aobudowano część imiejar aledzą 
cych, laatr stal alą aalą saromadseń 
Świadczą 6 bym liczna, doskonala sa 
chowane Inwakacje, wypisywane na 
marmurowych siadsiaknch, Frzeć pie 
wiań czae Mnidówia miała kopnią, kla 
tej Żywoń byl, niustaty, bardzo kratki 
Nundla padczae ząstania ziarni, jakla 
nawiadala calą północną Alryką 


16] raku w Alokaaniiii pm 
Od uenaralna lendan 
ta przakostałcania wasysi 
kieh miejakich budowli na kościoły 
Uczani psypuseczają, 201 amlitenti 
również amieniiwówesane awąlunkoją 
Obak, na poziomie o kilka motrów 
miżazym, wiadaie starożytna ulica Bial 
pry niej w rząśól tylka zachowań 
teymaka willa s | wiaku Z logo ca 
udala slą wydobyć na światła dsienna 
wyabrasić można sobie jak wejianielm 
byly wnętrza lakleh budynków mala 
wana ściany, Imitacja kalorowngja 
marmum, wasądda piąknae maozalki 
Na slupach podtrzymujących stropy 
widsą krótkie napisy. Zaciakawiany 
pytam a leb znaczenie naesą pisa 
wadnieską, Znam jw bowiem wywlnt 
adipakich hiaroglilów, a la znacski ną 
mjpolnie Inne 
„Niech swyciąka Dorae", „Awiąty 
Matma" ta nio Innego jak dopiny dla 
awoija wybrańca, pochwała wielkości 
zawodnika Marąqcego udelał w rosary 
wanych iu niegdyś pasjonujących wy 
ścigach konnych 1 ohwila rallokoji 
minąla pigtnnacia stuleci, a podobna 


CIĄG DALGZY NA BIN 7 


TOMABZ BHUNNEN 


Fot mutara 


MrokrM 


W. --N 


KOLEŻANKA 


Pa eóż waiąliaciea drwwyny dzie 
wtzyną, preeeieś wami me pumadn, 
tyłku za ręką rzeba ennć 

Ha nie, poapa nam me naree 
kańmy 

fin tgarea mu bały Hlumat ryb llak 
nie zmeumie (ego racje są kesaporne 
kiedy kumpel ma sły humor, lm wiary 
ma, że alba nie smakowała mu zupa 
mieczna, ma adeisk, alba bolą go zęby 
Ale tn myśleć Lraluć, |eżelnisiewe syta 
ne sjadla satadania, « abtadu tylka 
wwłowął Alo jest zamytlona i smutna 


ur ea gatsśe, Idsie na sjaeen, Nie 
pywątr obie nassega lowatrystwał 
Ua jesli pytanie! 


camie konkurencji terenowych 


zgających sprawna, a preeda 


ikim wytrzymałości nasza kole 
ganka © natury malej wytrzymała mu 


lala tawać w tieniu wode kole 


gów, ehać jak mogła, slarata sią nam 
dopomóc Gy metabyta daleka, aera 
u mala, bledy jedynym wuodkiem wyj 


ścia 5 sytiacji była biec jreeż wiele 


kilomonów, wiedy nietay rąką juzy 


Ao podać doyamóc w biegi Irelbia 
ać 


l sobie sowy 2 tadynowie 


ly 
inalności za tnugtego ozdowieka Kaj 
sy Mł wydtusal troy | owiąkazał wy 
alek 


Jae 


sonlecynie wopólezulawy kule 
która aatatkiem sil biegła, ry naa 
na sawieść, ly mie uanąć w iralóe 
nie pójdą Malej, nie 
lak jak ln 


mini, ś6 


inte powiedzieć 
mam ally, róbele en ihóreje 
ralnty MIE 


pseż nasz Młądhi ambicję, bry nie jurze 


inne 


grać, mastelśmy śruterwać let 
Trzeba byla wybierać między bie 
(la miej porad sily, a tesygoacją ś na 
wWylnaliśimy ta 
ty lak nalerai 


zalt Odyw 


em 


śe] wspólnej sprawy 
pierwaśe, a wladriwie 
postąpić Może ma da na 


wiadś zna tylka ona 


W ezasie wolnym od rywealizać [i jętły 


kwiilu swoiste Zycie lowarzyskie, role 
tetra my liśmy w Ie] 
xdiąk kolezanki 


dla niej klopotliwe 


zmieniały si4 


tlenu baiewiząty 
budsii srosumiałe 

śalnieresawanie s6 strony thloqpe ów 
Miarqcych udział w zawodach ekijy 
qdsdów | reporwrów, Wygrała nieali 
«jalny konkurs na Miss Zawadów, a my 


mieliśmy uiechą, 26 nasza drużyna 


Ila znana, Ca nieńać przyfu 


podsiewane korzyść wszystkim Pu 
xiorzyliimy kalezanee funkcją kajitta 
ta drdżyny, ponieważ £ natury każdy 
chlopak ma skłonności da przedzie 
nia, wiąc problem zatargów na bym ie 
śmadal ad ejnany (rządy dolewesyny są 
wale jusyjemnel 

tUbernaść dsiewesyty drużynie 
amussala nas da pilnowania sią na kał 
szarych komórek 


dym kroku, wysilania 


wmsde rosgmoóowy, dbania 6 ssereg 
azeńłów, na które w miqskim rowie 
Me zwraca sią uwag l wzajemnej szla 
ihotnej rywalizacji w różnych dsiedzi 


nach 


asem jej uśmiech wystarczył, by 
mezuć sią powniej przeń kolejną ró 
in inejaszyćzdybumar nadać światu 
lą s ojilnią 
0 kolożanku jest maskotką drużyny 
lu prawda zewaród nassubielna dzie 


nowych barw, Spotkaliśmy 


wezyna, dużo nlżaśa wyglądała trach 
ik maskańka Jednak passe ustosium 
sowanie da oberności dalewesyny 
w drużynie byla adecydawanie bat 

dej poważne Pie możemy zapis 

ty620 byla dla nas trach jak talieman 
izylwieśdcy |ednak dary 

lamy [a zautaniem traktując lab, jak 
sobie zaych tak, jak bylby Iraklowa 
ny kazdy Inny kule na jej miejscu 
Haszą drożyny rechowalu równin 
prawnienie 4 pmesanowaniem paw 
nsystunujących Hsiewezątom Z per 

spoktywy rza możemy stwierdzić, że 
wylny |akiegu Hukanat upiekum przy 
Hsielając koleżanką da dawyny, byl 
wiząśliwy w pelni sią sprawidói Mu 
m iellokaje uogólniające postawą tych 
talpwezyt, które" pmtrallą  znmleśi 
wspólny jązyk s rhlopuani mają nie 
zawnudny, śliny eharakteń poczucie ra 
powiedlzialiwócj, pmttalią delewesący 
wilaląk zabiarwić dasą lojemnieznóci 
Hlryemu 


JEDUAD 


W WIC ZYNEKI 
Uelrów Wikji 


Przeczytaj, to ciekawe 
Siła 
tradycji 


Powiada się, że Anglicy z tradycji nie 
żartują. Żartują i to jak... Jeszcze 
w średniowieczu ustalono w Londynie 
przepis  zakazujący  przepędzania 
owiec przez jeden z mostów na Tami- 
zie. Od przestrzegania tego zakazu 
uwolnieni zostali jedynie rajcy miejscy. 
I oto niedawno jeden z członków rady 
miejskiej Londynu postanowił skorzys- 
tać z tego przywileju. We fraku, cylin- 
drze na głowie i z biczem pastucha 
w ręku przegnał przez ów most stado 
owiec, paraliżując przy tym całkowicie 
ruc . A Policja? No cóż, po okazaniu 
fotokopii dokumentu średniowieczne- 
go musiała pogodzić się z prawem. 

Autorowi tego żartu wcale nie były 
figle w głowie; po prostu chciał on 
w ten sposób udowodnić, że w Wiel- 
kiej Brytanii istnieje jeszcze wiele ak- 
tów prawnych, od dawna nie mających 
już nic wspólnego z życiem. (jk) 


„Pływanie” 


na lawinie 


W RFN skonstruowano urządzenie, 
które może okazać się niesłychanie 
ważne dla wszystkich wybierających 
się w góry. Jest to dość prosty środek 
ratowniczy dla osób, które dostały się 
Sklada się 
ono z pojemnika wykonanego z moc- 
nego tworzywa sztucznego oraz butli 
ze sprężonym powietrzem. Urządze 
nie przymocowane na plecach w razie 
potrzeby może zostać błyskawicznie 


w strefę działania lawiny 


wypełnione powietrzem przyjmując 
ksztali balona o średnicy 60 cm. W cza 
je licznych doświadczeń stwierdzono 
że taki balon działaw lawinie podobnic 
jak w wodzie 
Pływający 
wiek zsuwa się wraz z masami śniegu 
na dół 

am. (jk) 


unosi człowieka na po 


wierzchni w lawinie czło 


a tam może już w 


Co palił 
Ramzes? 


Jo tę pory uważa się, że Stary Świat 
poznał tytoń dopiero dzięki Kolumbx 
wi, który przywiózł z odkrytych ziem 
SUSZONE indiańskie 


fajki. I 


nak, że najwy 


zy już 


ten pogląd. Do takiego v 
w wyniku badań, jakie prze 


li w Paryżu nad mumią Ramzesa II 
Otóż w zwojach tkaniny opasającej 
mumię, ku ogólnemu zdziwieniu, od 
kryto ślady 
raon albo ci, którzy balsamowali jego 
zwłoki byli palaczami. A działo się to 
2700 lat przed urodzeniem Kolumba! 


nikotyny! A więc sam fą 


Jeśli dać wiarę tym badaniom, to trzeba 
teraz znaleźć odpowiedź na następują 
ce pytanie: czy tytoń rósł w Euroazji 
| Afryce Północnej w drugim tysiącleciu 
przed naszą erą, a jeśli nie - to skąd 


jego ślady u faraona? (jk) 


s 


Piszę w związku z listem zamieszczonym 
w 138 numerze „ŚM”. Autorka („Kwiat Pa- 
proci”) porusza sprawę kieszonkowego. Wy: 
powiedź mojej koleżanki doprowadziła mnie 


do tzw. szewskiej pasjił 


ODTWARZAĆ ZERWANE WIĘZI 


Z Ali Bunschem 


rozmowa 


w blasku świeczek 


— Wyłączymy chyba telewizor. A może zapa- 
limy świeczki na choince? 

— | niech pan zgasi światło! A wie pan, że ja nie 
mam w domu ani telewizora, ani radia, ani tele- 
fonu? 

— Który to już mój rozmówca do tego się 
przyznaje! A przecież one też jednoczą ludzi. 
Choćby telewizja: — jednocześnie miliony oglą- 
dają w niej i przeżywają to samo! 

— Ale każdy gdzie indziej! Poza tym dostarcza 
ona raczej namiastek przeżyć. Zamiast grać w pił- 
kę, biegać, siłować się, dzieci patrzą, jak robią to 
inni, jak za nie biją się westernowi kowboje. 
Kibicowanie żyjącym za nas bohaterom rucho- 
mych obrazków — tego potoku wrażeń, w którym 
jedno przytępia drugie — wyzwala w nas tylko 
apatię. To prawda, że dzięki TV w każdej wsi 
znają Holoubka i widzięli „Hamleta”. Lecz teatr 
w TV też jest inny. Szklany ekran to filtr, który 
pewnych barw i odcieni nie przepuszcza. Mazur- 
ka Chopina nie da się odegrać na bębnie! 

— W prawdziwym teatrze także nie wszystkie 
wartości udaje się uruchomić na scenie. 

— Tak — to tragiczne jak wiele trzeba czasem 
wykreślić, jak bardzo zubażać, aby choć trochę 
przenieść przez rampę do widza, aby znowu coś 
weszło w obieg współczesnej kultury! 


— Mówi pan o uczeniu historii? 


— Ale nie o takim jak w szkole. Teatr ma 
objaśniać — i muszą to być objaśnienia, a nie 
wprowadzanie w błąd. Nie znaczy to jednak, że 
należy uprawiać na scenie rekonstrukcję muzeal- 
ną. Po prostu jest to jedno z miejsc, gdzie może- 
my jeszcze obcować także z przeszłością, dla 
której szacunku mnie nauczył drugi, obok An- 
drzeja Pronaszki, mój profesor, również wybitny 
scenograf — Karol Frycz. Dzisiaj, gdy zerwaniu 
ulegają więzi między pokoleniami, gdy młodzież 
nie czuje się jak kiedyś wprowadzana w życie 
przez pokalenie odchodzące, gdy szuka na oślep 
zagubiona w coraz szybciej zmieniającym się 
świecie — teatr powinien próbować zastąpić i od- 
tworzyć te zerwane więzi. 

— Stara się więc pan rozwijać wrażliwość na 
tysiącletnie często symbole naszej kultury? 


— Tak. Abyśmy nie byli społeczeństwem dal- 
tonistów, aby odróżniano czerwień od zieleni 
i ich znaczenie — jak w tej ludowej piosence: 
„Czerwonom posiała, zielono mi wzeszło”. Moje 
zadanie to w miarę swej erudycji i możliwości 
stawiać opór jałowieniu znaków. Nie znoszę na 
przykład, gdy ktoś na scenie wyciera nos czerwo- 
ną chustką. Czerwień była zawsze kolorem 
świętym! 

— To barwa płaszcza królewskiego, sztandaru 
Lie 


— Właśnie! | czy to nie smutne, że znaczenie 
i pochodzenie symboli, które tak wielką rolę 
odegrały w naszej kulturze, znają dzisiaj jedynie 
specjaliści? Że spotykając je, widząc — nie rozu- 
miemy?! Gdzieniegdzie tylko zachowały się od- 
działywające i dziś ślady dawnego „sacrum ”. 
Jak w kulturze myśliwskiej, w której dawne po- 
czucie braterstwa ze zwierzęciem hamuje przed 
bezmyślnym, nieograniczonym mordowaniem. 
Bo kiedyś myśliwy przepraszał zwierzę za to, że 
musi je zabić, wierzył, iż z zabitej ofiary coś 
spływa na niego. Tajemnica życia? 

— | w naszych ubiorach zachowało się wiele 
z tego symbolicznego znaczenia. O czym innym 
mówi szata liturgiczna i strój ludowy, garnitur 
i wytarte dżinsy hippisa. 

— Od najdawniejszych czasów ludzie ubierali 
się nie tylko po to, by nie zmarznąć i ładnie 
wyglądać, ale i żeby odróżnić się od innych, 
zaznaczyć swoją przynależność do jakiejś grupy. 
Mundur wojskowy, darzony w Polsce takim sen- 
tymentem, powstał w starożytnej Persji, by wyo- 
drębnić ludzi wojny od cywilów, aby utrudnić 
dezercję i ułatwić dowodzenie bitwą. | jednocześ- 
nie powstało pojęcie honoru związane z jego 
noszeniem. Tak, mundury miały kiedyś cały sys- 
tem znaków rozpoznawczych... 

— A dla nas są to już tylko niezrozumiałe 
ozdoby. 


Ali Bunsch to znany sce- 
nograf, którego kukiełki, 
dekoracje i kostiumy podzi- 
wiali widzowie wielu tea- 
trów lalkowych i dramaty- 
cznych. W poprzednim nu- 
merze drukowaliśmy 
pierwszą z nim rozmowę — 
dzisiaj druga, którą ilustru- 
ją zdjęcia z przedstawienia 
w warszawskim Teatrze na 
Targówku. „Księcia i żebra- 
ka” wg powieści Marka 
Twaina wyreżyserował 
Zbigniew Koczanowicz, 
scenografię zaprojektował 
pan Ali razem ze swoim sy- 
nem Markiem - również 
plastykiem. 


— Aczy na przykład dziewczyna wiążąca sobie 
kokardę na włosach wie, że wywodzi się ona 
z tego samego źródła, co mające swój magiczny 
sens i rodowód pióropusze Indian i celtycki oby- 
czaj strojenia głowy piórami? Kokarda przyszła 
do nas z Francji, a nazwę swą (cocarde) zawdzię- 
cza symbolowi Gallów: kogutowi (coq), z które- 
go piór robiono pióropusze na hełmach. Później 
zastąpiła je trójkolorowa wstążka na czapce ukła- 
dana w kształt rozetki. Ale nazwa pozostała itrafi- 
ła do Polski w epoce napoleońskiej. Zmieniły się 
tylko kolory — na nasze barwy narodowe... Z ko- 
gucich piór jest również kita na czapce górnika. 

— Nasza kultura to nieprzerwany potok róż- 
nych związków i wpływów. Zdumiewa mnie 
pańskie rozeznanie w nim! 

— Uzupełniając jako samouk swą wiedzę his- 
toryczną o obyczajach i ubiorach zgromadziłem 
sporo materiałów. Myślę nawet, czy nie zebrać 
ich w osobną książkę, ale onieśmiela mnie brak 
warsztatu naukowego. Może ułożę wszystko 
w słownik, w zbiór pogadanek o kostiumologii 
na wzór starej, wydanej w 1832 r. książki Łukasza 
Gołębiowskiego „Historyja ubiorów sposobem 
dykcjonarza ułożona”, którą mam w domu? 

— Pewnie na to brakuje też panu czasu? 

— O tak! Powinienem żyć w trzech wciele- 
niach. Jeden by robił, drugi ćwiczył, trenował 
oko i rękę, trzeci by się uczył, szperał po bibliote- 
kach. To te wszystkie wartości, którym staram się 
służyć, czynią moją pracę mozolną. Zdaję sobie 
bowiem sprawę z jej skutków. Jestem dziś bar- 
dziej ostrożny, dłużej się zastanawiam, niż 
w młodości. Zna pan tę anegdotkę o bezcennej 
perle, którą mistrz jubilerski oddał do przewier- 
cenia swojemu kilkunastoletniemu pomocni- 
kowi? 

— Dlaczego? 

— Boon nie zdawał sobie sprawy zjejwartości 
i nie drżała mu ręka... Jako nawykły do robienia 
bilansów były dyrektor teatru obliczyłem nie- 
dawno, że przedstawienia, w których miałem 
swój udział, obejrzało już około 5 milionów 
widzów! 

— To mniej, niż ma ich telewizja, ale też teatr 
silniej oddziałuje, głębiej zapada w pamięć! 

— | dlatego coraz bardziej ograniczam się do 
jednej profesjonalnej dziedziny, dlatego zarzuci- 
łem ilustrowanie książek i dyrektorowanie w tea- 
trze, które wymagało za dużo organizowania, 
zarządzania. Jeśli chce się orać głębiej, trzeba 
zwęzić bruzdę! Muszę mieć chwile, w których 
mogę sobie iść do kąta pomyśleć... 

— Aby móc później „stawiać opór jałowieniu 
znaków”? 

— Tak, tak. A w tym celu, jak to często ma 
miejsce, nie trzeba wcale posługiwać się zaraz 
„mową trawą”. Wystarczy pobudzić ludzi do 
zastanowienia się choćby nad znaczeniem wiązki 
siana kładzionej pod wigilijny obrus. |cała dalsza 
gadanina będzie niepotrzebna! 

— Więci my pomilczmy patrząc na choinkowe 
świeczki... 

Rozmawiał JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. E. Rysiński i J. Łopuszyński 


ODPOWIEDŹ NA „KIESZONKOWE” I NIE TYLKO... 


Załóżmy, że jestem bardzo oszczędna i noszę 
owe 200 zł jak się da najdłużej. Ale z czego — 
powiedzcie — w takim razie mam kupić nie- 
zbędne szkolne przybory do nauki, z czym 
mam iść do księgarni, gdy mam chętkę na 
jakąś dobrą książkę. Czy czytelniczka „„Świata 
Młodych” nigdy nie chodzi do kina, do teatru, 
na wystawy, nie mówiąc już o dyskotece? 
A wszak cena tylko jednego biletu wstępu do 
Sali Kongresowej PKiN, na występ recitalo- 
wy jakiegoś idola, wynosi ok. 150-300 zł! Czy 


autobus, sporadycznie z taksówki? Powiecie, 
że są to drobiazgi; zgoda, ale może byśmy je 
zsumowali? 

Zgadzamy się w końcu z hasłem: „suknia 
i kosmetyki zdobią”. | któregoś dnia chwyta- 
my za mamine kremy, toniki i mleczka. Pie- 
niądze na kosmetyki nie spadają z nieba. 
Lubię i potrzebuję od czasu do czasu przejść 
się po sklepach, obejrzeć wystawy, kupić coś 
z biżuterii młodzieżowej, jakiś fajny materiał, 
włóczkę. Życie nie polega przecież tylko na 
dreptaniu trasą: dom — szkoła — dom, ale na 
czynnym braniu udziału w tym, co wokół nas 
się dzieje. | nie tylko wokół nas... 

Aco'to jest za życie za 200, czy w przypadku 
„Kwiatu Paproci” za 80 zł? Jeszcze na doda- 
tek to stwierdzenie: „Uważam, że 200 zł na 
własną rękę i jeszcze kupowanie przez mamę 


y 


zeszytów, to stanowczo za dużo. Ja nie wie- 
działabym, co z tymi pieniędzmi zrobić”. Do 
diabła, jak nie wie co zrobić, to niech włoży tę 
kwotę na książeczkę PKO (sama to praktyku- 
ję), czy choćby mieszkaniową, ale niech nie 
truje! Wszystko to prawda, co „Kwiat Papro- 
ci” napisała, ale pozwólcie, że między bajki to 
włożę... Jej list jest tak nieprawdopodobny 
w relacji do dzisiejszych cen, że nie wiem; 
śmiać się czy płakać? Bo jeśli rzeczywiście 
„K.P” jest do tego stopnia zgorzkniała i z ża- 
dnej z wymienionych przeze mnie „rozry- 
wek” nie korzysta — to jej życie musi być tak 
nudne, że najgorszemu wrogowi czegoś ta- 
kiego nie życzęl 

Ale jej życie takie nie jest, bo... jest mamu- 
sia i tatuś, którzy oprócz tych 80 zł. finansują 
jej wszystkie konieczne formy rozrywki. A jak 


nie rodzice to babcia, dziadek, ciocia itp. 
O tym moja koleżanka zapewne chytrze prze- 
milczała. Znamy takie „oszczędne” i „mą- 
dre”, co to wypowiadają się jak wsteczniki, 
a w domu... 

Ateraz najważniejsze: w każdej rodzinie są 
inne układy, tym samym każdy z rodziców ma 
inne zdanie na temat kieszonkowego. Jest to 
jego prywatna sprawa, tak już musi widocz- 
nie do końca świata być. Jeśli rodzice uważa- 
ją, że dziecku wystarczy 100 zł miesięcznie — 

» wystarczy, ale rodzice ze swej strony finansu- 
ją wtedy inne jego potrzeby. U mnie w domu 
jest trochę inaczej; jeśli potrzebuję pieniędzy, 
idę do rodziców i przedstawiam sytuację. 
Wtedy otrzymuję tzw. bezzwrotną pożyczkę. 
Jeśli natomiast rodzice mieli spore. wydatki, 
mówią szczerze, że z pieniędzmi, w tym mie- 


BOA ZA PAZUCHĄ 


Jechałem do Płocka pędzony* 
ciekawością i zimowym wiatrem. 
O dyrektorze tamtejszego ogrodu 
zoologicznego, mgr inż. Tadeuszu 
Taworskim, słyszałem różne dzi- 
wy. Że wilki jedzą muz ręki, że 
całuje go lwica (złośliwi twierdzą, 
że jej wi partner jest o to bardzo 
zazdrosny), że dziki afrykański słoń 
wykonuje na jego polecenia różne 
sztuki i łasi się jak pies, że w jego 
domu mieszkają różne zwierzęta, 
ptaki, gady. 

W czasie wspólnego oglądania 
ogrodu mogłem się przekonać, że 

" rzeczywistość przerosła legendę. 
ZOO, pięknie położone na wiślanej 
skarpie pociętej wąwozami, stało 
się atrakcyjne przez cały rok 
Otwarto bowiem pawilon, w któ- 
rym krokodyle, węże, żółwie, ryby 
znalazły pomieszczenie, przypomi- 
nające do złudzenia warunki natu- 
ralne. Pomyślano też i o sali filmo- 
wo-wykładowej i o przestronnych 
halach do hodowli oraz pracow- 
niach do naukowych badań zwie- 
rząt. Gość z Czechosłowacji, oglą- 
dający ze mną nowy pawilon, pe- 
łen zachwytów mówił, że takiego 
nie spotkał nigdzie w Europie. 

Przyjemność zwiedzania jest je- 
szcze większa, gdy oprowadza sam 
dyrektor. Znają go wszystkie zwie- 
rzęta, reagują na jego głos, podbie- 
gają do ogrodzeń, łaszą się do ży- 
czliwie wyciągniętej ręki, pozwala- 
ją się głaskać, zapraszają do 
zabawy. 

Zimno i padający śnieg wypę- 
dzają nas od klatek. Wchodzimy do 
domu. „Zobaczy pan tu moich sub- 
lokatorów” — mówi dyrektor. 


Gwałtownie odwracam głowę — 
przestraszony trzepotem skrzydeł: 
widzę jak na ramieniu dyrektora 
siada duża, zielona papuga. Nosi 
dźwięczne imię Cacao, a pochodzi 
z lasów tropikalnych nad Amazon- 
ką. Teraz po kociemu ociera się 
o twarz i gwiżdże do ucha. Potrafi 
również naśladować szczekanie 
psa i powtarzać swoje imię. A poza 
tym jest to znana higienistka, która 
bez wieczornego mycia dzioba nie 
pójdzie spać. Czego nie można po 
wiedzieć o wiecznie zafrasowa- 
nym i czegoś szukającym po ką- 
tach pancerniku białowłosym. Ten 
zawsze ostro protestuje przeciwko 


wieczornemu myciu w umywalce. 

Rozglądając się po mieszkaniu 
ze zdziwieniem dostrzegam wysta- 
jący spod telewizora ogon. Argen- 
tyński boa zrobił sobie ulubione 
legowisko pod skrzynią odbiorni- 
ka. Młody wąż mierzy teraz około 2 
metrów i można go schować za 
pazuchę — choć nie każdemu radzę 
to robić — ale jak dorośnie i osią- 
gnie 10 metrów, trzeba będzie zna- 
leżć mu pomieszczenie w pawilo- 
nie. Teraz wędruje po telewizorze 
przy protestach mieszkańców całe- 
go domu, chcących oglądać 
program 

Długo szukamy po kątach nastę- 


pnego sublokatora. Mangust zło- 
cisty, śliczne małe zwierzątko przy- 
pominające trochę wiewiórkę, tro- 
chę łasiczkę. Jest znanym drapież- 
nikiem występującym w Ameryce 
Południowej, jego ulubionym 
przysmakiem są jajka i małe ptasz- 
ki w gniazdach. Staramy się wywa- 
bić go z kryjówki w zakamarkach 
biblioteki: wołaniem, przymila- 
niem, jajkiem. Po trzech godzinach 
usilnych próśb i nawoływań — kie- 
dy traciłem nadzieję na zdjęcie — 
powoli podszedł, żeby po złapaniu 
jajka w ostre ząbki szybko jak iskra, 
z niezwykłą zręcznością ukryć się 
z łupem w okolicach szafy. Man- 


siącu raczej niewesoło. Wówczas się wycofu- 
ję - trudno. Bardzo często w ciągu miesiąca 
pytają się sami, czy mi nie potrzeba drobnej 
gotówki; gdy widzą moją „ni w pięć, ni 
w dziewięć” głupio zażenowaną minę, kładą 
„pod kamyczek” (jest to prawdziwy morski 
kamień) — 20, 50 zł, czasem nawet więcej. Oni 
są zadowoleni — ja też. 


Rodzice znają mnie i są przekonani, że 
pieniędzy „w błoto” nie wyrzucam. I tak jest 
dobrze. A teraz kilka słów o sprzątaniu miesz- 
kania za pieniądze. Płacenie pociechom za tę 
czynność można porównać do płacenia zato, 
że córeczka lub synek zjedzą obiad i np. pójdą 
spać. Niedopuszczalne jest, by przynajmniej 
raz, dwa spośród siedmiu dni tygodnia, nie 
wyręczyć mamy w gotowaniu, w praniu i pra- 


sowaniu stosów rzeczy, bielizny i pościeli 
przeważnie — naszej). 


to oczywiście przesa- 


AERO 0 


da, chociaż... Podam przykład z mego życia 
szkolnego. Nigdy nie byłam asem w matema- 
tyće; "nauczyciele i rodzice przyzwyczaili się 
już do tych paru trójek i dwójek z tego przed- 
miotu. Aż tu pewnego dnia — piątka z klasów- 
ki! Przecież to naprawdę niezapomniany 
dzień! Chciałoby się wtedy krzyczeć i śmiać 
ze szczęścia. Czy więc tej piątki nie warto 
uczcić? 


A teraz — słów parę o miłości. Stwierdzam, 
że miłość nastolatków istnieje. Mam prawie 
16 lat. Pół roku temu zakochałam się w moim 
koledze, z którym zdania nawet nie zamieni- 
łam. Ale zamieniłam miliard spojrzeń i grom 
z jasnego nieba uderzył! Boże, co ja wtedy 
przeżyłam. Katusze! Płakałam całymi dniami, 
serce podchodziło mi pod gardło, gdy tylko 
jego zobaczyłam, straciłam apetyt. Ręce mi 
się trzęsły, spać w ogóle nie mogłam. Przed 
oczami miałam jego twarz. Do tego stopnia 


mnie „wzięło” że chyba zwariowałam: pa- 
trzyłam na szafę, a widziałam jego, na niebo — 
znowu on. Marzyłam, żeby się odkochać. 
Wolałam już nigdy nie zaznać miłości niż 
dalej tak się męczyć. Zastosowałam terapię: 
mówiłam sama do siebie, że to nie masensu, 
że nie trzeba się denerwować i uspokoić 
przede wszystkim. Pomogło, przysięgam 
Wam, kochani. Kocham go nadal, ale jest to 
już uczucie rozsądne. Chcę, by wszystko było 
dla niego dobre, wspaniałe i by on był szczę- 
śliwy. Nawet z inną... choć taka nie istnieje. 
To tyle. 


Wyobrażam sobie teraz Wasze oburzenie 
po przeczytaniu tego listu! — Skąd ty, rozwy- 
drzona, rozpieszczona jedynaczka, masz takie 
poglądy?! Trudno, nic-na to-nie poradzę, że 


* myślę praktycznie, a nie tak, jak Wy byście 


sobie to wymarzyli. Spytacie — skąd mam na 


gust bardzo nie lubi obcych ludzi 
w domu: to, że udało się zrobić mu 
zdjęcie uważam za sukces. 

Natomiast z legwanem zielo- 
nym nie ma żadnych fotograficz- 
nych kłopotów. Siedzi dostojnie na 
stole studiując „Świat Młodych” 
Od lektury nie może oderwać go 
nawet papuga przysiadając na sto- 
le. Czyżby gazeta była ciekawa? 
Trudno czegokolwiek domyślać 
się z jego nieprzeniknionej miny. 
Legwan wygląda jak bajkowy groź- 
ny smok z okazałym grzebieniem 
na grzbiecie i podgardlu. Lecz gdy 
tylko dyrektor Taworski siada do 
stołu, „smok”, po paru godzinach 
bezruchu, dziarsko wdrapuje się 
po koszuli, by legnąć w okolicach 
dyrektorskiej brody. Widząc to, za- 
zdrosna papuga natychmiast lądu- 
je na ramieniu i przymilnie skrze 
czy do ucha. 

Zapada noc. Zwierzęta usypiają 
Teraz dopiero mogę posłuchać 
opowieści o ogrodzie i jego miesz- 
kańcach. Słuchałem o najwię- 
kszym jadowitym wężu świata — 
kobrze królewskiej, której długość 
dochodzi do pięciu metrów. Kobra 
taka jest w ogrodzie. Sprowadzono 
ją ślepą. Teraz dzięki staraniom 
weterynarzy widzi już na jedno 
oko i jest nadzieja, że przejrzy 
nadrugie. Jest w ogrodzie aligator 
chiński całkowicie wytępiony na 
wolności, czyni się na świecie pró- 
by rozmnażania go w niewoli, ale 
jak na razie bez skutku.. 

Opowieści toczą się w nieskoń- 
czoność, jest późna noc. Czas się 
pozegnac Tekst i zdjęcia 

WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


wszystko i czym na to sobie,zasłużyłam? Ano 
ztakiej racji mam pieniądze (a wszystkiego to 
na pewno nie mam), że oprócz kieszonkowe- 
go znam i korzystam z innych form zarabia- 
nia... Tylko że nie trąbię otym na całą Polskę! 


Bardzo chciałabym Was prosić, byście nie 
poruszali tak ostro osobistych i niebezpiecz- 
nych tematów na łamach tak popularnej ga- 
zety jaką jest „Świat Młodych”. Chodzi mitu 
właśnie o sprawy kieszonkowego, miłości 
(wątpliwej — jak twierdzą niektórzy z nastolat- 
ków, czy jużzupełnie niepotrzebnego tematu, 
jakim jest czas wolny, bo to naprawdę nic 
dobrego nie da. Każdy przeczyta, pokręci 
głową, wścieknie się i chwyci ze złości za 
pióro, tak jak ja. | chociażby z przekory będzie 
robił swoje. Każdy będzie twierdził inaczej, 
choć się do tego publicznie nie przyzna, a bę- 
dzie o swej racji głęboko przekonany. Oczy- 
wiście, swój punkt widzenia można przedsta- 


wić. Chętnie go poznamy, przemyślimy, po 
czym... zrobimy tak, jak podyktuje nam włas- 
na prywatna filozofia, okoliczności i głos ser- 
ca. Pozwolę sobie zacytować fragment książ- 
ki zbiorowej: „Z Czarnego Lądu”: 


„— Po cóż udzielać rad? Będziesz udawał 
tylko, że mnie słuchasz! |...) Teraz — odparł 
filozof — zastanawiasz się nad dwiema spra- 
wami. Chcesz, abym ci powiedział, która 
z nich jest lepsza. Jeżeli powiem to, czego 
pragniesz w duchu, rzeczywiście posłuchasz 
mnie. Lecz jeśli wybiorę to, czego twoje serce 
nie pragnie i co już odrzuciło — nie posłuchasz 
mnie. Człowiek, który prosi o radę, chce sły- 
szeć to, co już wybrał w myślach. W. rzeczy- 
wistości decyduje serce i nikt nie udziela mu 
rozkazów,” 


Pozostaję z szacunkiem 


Wanda z Warszawy 


Należy mi się sapnąć na po- 
czątek, odetchnąć po wszeł- 
kich perypetiach i trudach 
przedświątecznych przygoto- 
wań. UfMIi! Nareszcie po 
wszystkim, teraz. już sama 
przyjemność została, dni wol- 
nych i leniwych bez liku... Oh, 
ja wiem, że one szybko bardzo 
miną, ale na razie perspektywa 
bezczynności rozciąga się 
przede mną, rozciąga, rozcią- 
ga.. Nareszcie będę miała 
czes, aby sobie do woli... po- 
marzyć! 

Bo nigdy mi na to nie starcza 
tego czasu. Pewnie, parę mi- 
nut dziennie, pół godzinki — to 


bym i wyskrobała, ale to jest za. 


mało. Tak jak mój tata uważa, 
że jak ma się tylko godzinę, to 
do brydźa nie warto zasiadać, 
tak i ja jestem zdania, że na pół 
godziny nie warto się zatapiać 
w marzenia. Marzenia bowiem 
wymagają spokoju i czasu. 

No I fantazji trochę też. Ulka 
na przykład, która jest osobą 
praktyczną, mówi, że zupełnie 
nie rozumie o czym można go- 
dzinami marzyć. Ona też ma- 
rzy, jak najbardziej. O spódnicy 
w szkocką kratę, o psie 
1 o trzech tomach „Przeminęło 
z wiatrem” na własność. Ale 
zupełnie oddzielnego czasu na 
to nie potrzebuje. Pomyśli so- 
bie od czasu do czasu, że chcia- 
łaby, że byłoby dobrze i... żyje 
dalej. Jak ja się jej kiedyś z po 
trzeby czasu na marzenia zwie- 
rzyłam, popatrzyła na mnie 
jakbym nie miała piątej klapki 
| powiedziała, że jeśli jest tak 
jak jej mówię, to jest to czasu 
okropne marnotrawstwo. Tak 
okropne, że wstydzić się wręcz 
powinnam, a nie opowiadać 
6 nim. 

Od tamtej pory z Ufką na te 
tematy nie rozmawiam (po co 
ma się gorszyć!), ale jakoś na 
wstydzenie się też mi się nie 
zbiera. | teraz cieszę się szale- 
nie, że nareszcie będę miała na 
marzenia czas. Zatopię się 
w wyobrażni, wymyślę sobie 
malowniczy las, lato będzie, 
słońce, Michał i ja... Stop! jesz- 
cze nie zaczęłam, a już marzę, 
od jutra mam przecież zacząć, 
nie od dziś. Dziś nie mam cza- 
su. A jutro.. Dzisiaj trudno 
przewidzieć, co jutro sobie wy- 
marzę, może to nie las będzie, 
może nie Michał wcale, mo- 
że... nie ja. Nie wiem. 

Hm, naprawdę nie wiem. 
Moze może rzeczywiście 
brak mi piątej klepki?! Może 
taktycznie iepiej jest żyć rze- 
czywistością jedynie?! Czło- 
wiek przynajmniej wie wtedy, 
czego się trzymać, a tsk... 

Ciekawe, co by Michał po- 
wiedział o tych moich marze- 


BYĆ ŚPIEWACZKĄ... 


EWA PODLEŚ, młoda polska śpie- 
waczka jeszcze w trakcie studiów w 
Państwowej Wyższej Szkole Muzycz- 
nej w klasie prof. Aliny Bolechowskiej 
— od października tego roku Akademii 
Muzycznej im. Fryderyka Chopina — 
odniosła kilka błyskotliwych sukce- 
sów. Ostatnio na XXV Międzynaro- 
dowym Konkursie Wokalnym w Tulu- 
zie otrzymała trzecią nagrodę. 

— Wcześniej oklaskiwano Panią... 

- -.. w Atenach, gdzie zdobyłam 
drugą nagrodę i nagrodę specjalną 
Stowarzyszenia Kompozytorów Grec- 
kich. Także w roku 1977, na jesieni, 
zdobyłam srebrny medal w Genewie, 
potem była moja chyba najważniejsza 
nagroda, trzecia, na Konkursie im. Pio- 
tra Czajkowskiego w Moskwie, zwa- 
nym konkursem konkursów. O tyle 
jestem dumna z tej nagrody, że przede 
mną żadnemu z Polaków nie udało się 
dojść do finału w żadnej kategorii 
Niedawno zaś przywiozłam nagrodę 
z Rio de Janeiro. 

— Kto zdecydował, że zostanie Pani 
śpiewaczką? 

— Wychowałam się w muzykalnym 
domu, wśród śpiewaczek. Moja ma- 
ma wiele lat śpiewała w Operze, star- 
sza siostra ukończyła warszawskie 
konserwatorium. Otaczała mnie 
wspaniała muzyka. Słuchałam na- 
grań, sama próbowałam śpiewać 
i marzyłam, żeby zostać śpiewaczką — 
więc; nikt nie decydował. To wyszło 
samo z siebie, to było wprost oczywis 
te, że zostanę śpiewaczką. 

Śpiewakiem rzeczywiście trzeba 
się urodzić, bo przecież dany przez 
naturę głos decyduje o... właśnie, czy 
o wszystkim? 

- Głos to bardzo dużo, ale nie wszy- 
stko. Trzeba go wyszkolić. Wszystko 


zależy od właściwego prowadzenia 
ucznia przez pedagoga. Mamy wiele 
wspaniałych głosów, ludzi muzykal- 
nych, a liczących się śpiewaków, zdo- 
bywających nagrody — niewielu. Musi 
w tym coś być... 

— W książce Bronisława Horowicza 
Pt. „Teatr operowy” znalazłem taki 
oto opis lekcji śpiewu... „Profesor” 
kładzie ucznia na zierni, umieszcza mu 
na brzuchu kilka tomów encyklcoedii 
Larousse'a, po czym siada na nim 
gwałtownie, co pozwala mu stwier- 
dzić, że ofiara posiada wysokie nuty, 
tylko trzeba je wydobyć. Popularne 
przysłowie powiada, iż cel uświęca 
środki, może więc podobna metoda 
nie zasługuje na całkowite potępienie, 
zwłaszcza iż opiera się na encyklo- 
pediil!! 

— ...Zabawny opis, ale... Każdy pe- 
dagog ma swoje metody. Słyszałam 
o jeszcze dziwniejszych. Wyznaję tak- 
że zasadę, że każda metoda jest dobra 
jeśli jest skuteczna. Kiedyś rzeczywiś- 
cie kładziono jakiś ciężar, mogły więc 
to być książki, na przeponie, żeby 
sprawdzić oddech — a oddech to dla 
śpiewaka sprawa podstawowa... 

- Świetny niegdyś tenor Aleksan- 
der Myszuga ujął w wierszyk zasady 
śpiewu swojego profesora Walerego 
Wysockiego. Trzeba go śpiewać na 
melodię gamy w górę i na dół... Spró- 
bujemy? 


Kto chce śpiewać prawidłowo, 
Niech wymawia każde słowo 
Przed językiem, za zębami 
Okrągłymi sylabami 

Gardła niechaj nie forsuje, 

A głos w ustach koncentruje, 
Niech udaje, że wciąż ziewa, 
A ustami mówiąc — śpiewa. 


— Te zasady nie są mi obce. W tym 
wierszyku brzmią one nieco humorys- 
tycznie, ale... rzeczywiście są to pod- 
stawowe prawidła dobrego wokalu... 

— Pamięta Pani swój debiut estra- 
dowy? 

— Kiedy miałam trzy lata, występo- 
wałam na scenie w „Madame Butter- 
fly” i o dziwo byłam wtedy córeczką — 
sceniczną oczywiście — mojej przyszłej 
profesorki pani Aliny Bolechowskiej. 
Później śpiewałam w harcerskim chó- 
rze druha Władysława Skoraczewskie- 
go, gdzie miałam nawet solówki i ze- 
tknęłam się ze sceną operową. 
A pierwszy koncert? Wie Pan, że nie 
pamiętam... 

— Domyślam się, że Pani mama jest 
na każdym koncercie?... 

— Oczywiście. To właśnie mama 
mówi mi, czy koncert był udany, czy 
popełniłam jakieś błędy — mama i pani 
Bolechowska. One obie mówią mi ca- 
łą prawdę, wiedzą, że między nami nie 
może być żadnych niedomówień. | je- 
śli mamie się nie podoba, to choćby 
wszyscy krytycy napisali, że śpiewa- 
łam wspaniale, ja wiem, że było niedo- 
brze... 

— Do kogo Pani najpierw dzwoni po 
zdobyciu nagrody na międzynarodo- 
wym konkursie? 

— Muszę zadzwonić do mamy, bo 
wiem, że ona nie śpi, denerwuje się, 
przeżywa każdą informację prasową 
| radiową. W trakcie trwania Konkursu 
Czajkowskiego podano informację, 
z której wynikało, że nie zakwalifiko- 
wałam się do finału. | mama wiedziała, 
że to jest nieprawda, że ktoś się pomy- 
lił. Powiedziała mi potem: ja w to nie 
uwierzyłam! Ja wiedziałam, że ty mu- 
sisz być w finale! Dzwonię więc do 
mamy i pani profesor. One obie życzą 


WTN 


mi wszystkiego najlepszego, trzymają 
kciuki i chyba dzięki nim jakoś mi lżej, 
wiem, że mam je po swojej stronie, że 
są blisko choć ... tak daleko. 

— Bierze Pani udział w wielu kon- 
kursach. Dlaczego? Chce się Pani 
sprawdzić, porównać swoje umiejęt- 
ności z umiejętnościami zagranicz- 
nych kolegów i koleżanek? 

— Jest to i sprawdzian, porównanie 
i... wspaniała przygoda. 

— Co decyduje o sukcesie na kon- 
kursie? 

— Liczy się przede wszystkim dobre 
przygotowanie techniczne i ... stalowe 
nerwy. Dziwię się nawet, że ja to wszy- 
stko wytrzymuję. Przepraszam — wy- 
trzymywałam, bo właśnie postanowi- 
łam zrezygnować z udziału w konkur- 
sach. 

— Mezzosopranów jest chyba nie- 
wiele? 

— Sporo, mało tego typu co mój, to 
znaczy z koloraturą, czyli z biegłością 


techniczną, która jest raczej domeną 
sopranów... 

— Dykteryjka z książki Magdaleny 
Stokowskiej „Kto? Co? O muzyce 
i muzykach: ... „Słynny włoski śpie- 
wak epoki bel canta, Caffarelli, szczy- 
pał podobno swoje partnerki na sce- 
nie, aby zmusić je do wydawania fał- 
szywych tonów i w ten sposób wypaść 
korzystniej w oczach (czy raczej 
uszach) publiczności”. Czy spotkała 
Pani podobnych konkurentów lub 
konkurentki? 

— Na pewno są ludzie zazdrośni... 

— Szczypią? 

— Nie... nie... Jeśli chodzi o moich 
kolegów śpiewaków, to zawsze spoty- 
kałam się z przychylnością z ich stro- 
ny. Kiedy wchodziłam po raz pierwszy 
w jakieś przedstawienie i nie bardzo 
wiedziałam gdzie trzeba iść, skąd trze- 
ba wyjść, to pomagali i bardzo byli 
życzliwi... 

Fot. A. Ruckgaber 


Co to 

za zespół, 
może 
rozpoznacie 
muzyków? 


Na odpowiedzi (na kart- 
kach pocztowych) czekamy 
do 15 stycznia. Przygotowa- 
liśmy nagrody. 


ŚWIĄTECZNA 


ZAGADKA 


John Lennon i Paul McCartney 


Baby's good to me, you know I'm so gład that she's my little girl, 

She's happy as can be, you know, she's so glad she's telling all the world. 

she said so That her baby buys her things you know, 
he buys her diamond rings you know, 

I'm in love with her and I feel fine she said so 

Baby says she's mine you know, 

she telis me all the time you know, 

she said so Ref. She's in love with me and | feel fine 

I'm in love with her and I feel fine. Baby says she's mine you know... 


ZWYCIĘŻAŁ 
DOROS 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


napisy widuje się na ulicach naszych 
miast. W Warszawie — „Legia gola”, 
w Krakowie — „Wisła pany”', w Pozna- 
niu — „Fibak górą!”* Niewiele się zmie- 
niliśmy przez te półtora tysiąca lat... 


iedaleko wyjścia na ruchliwą, 
Nios już ulicę pracują 

robotnicy. Zaglądam przez ra- 
mię ciemnoskórego Araba na piono- 
wą ścianę, z której wystają kamienie, 
skorupy, jakieś szczątki. Ludzie pracu- 
ją bez pośpiechu. Nadzorca — koniecz- 
nie z parasolem, bo to tutaj atrybut 
przydający znaczenia —też nie wykazu- 
je zbytniej gorliwości. Patrzy na mnie 
z niechęcią. Musiał z tej okazji wstać 
z krzesła, pokazać, iż nie na darmo go 
tu postawiono. 

Arabowie od czasu do czasu wy- 
grzebują ze ściany jakąś skorupkę czy 
kawałek kości i rzucają na piasek. Dla 
nich to tylko szansa zarobienia kilku 
piastrów. Nic więcej. Pracują w miej- 
scu, w którym dokonano jednego zos- 
tatnich odkryć, też dosyć przypadko- 
wych. Tutaj bowiem — w 1970 roku, 
gdy rozpoczęto budowę przeznaczoną 
dla straży pożarnej — pod warstwą 
ziemi dogrzebano się części dzielnicy 
mieszkalnej z V wieku. 

Za ogrodzeniem wyznaczającym 
granice polskiej stacji archeologicz- 
nej, po drugiej stronie miejskiej arterii, 
znajduje się dalszy ciąg tej dzielnicy. 
Ale niestety... Tam nie sięgają już 
wpływy archeologów. Polacy nie do- 
stali koncesji na dalsze wykopaliska. 
Skorzystał na tym prywatny przedsię- 
biorca budowlany, którv nie oglądając 
się na archeologię, czym prędzej roz- 
począł budowę 

Zresztą nie on jeden. Mimo że 
przedsiębiorcy mają nakaz zgłaszania 
faktu natrafienia na wykopaliska wła- 
dzom miasta, na ogół tego nie robią. 
Oczywiście, w obawie przed utratą 
parceli. W ten sposób, nieodwołalnie 
już, wiele skarbów przeszłości pozos- 
tanie ukrytych przed ludzkim wzro- 
kiem. Chociaż kto wie... Historia lubi 
się powtarzać. 


TOMASZ BRUNNER 
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siebie. Oto przed Tobą spe- 
cjalne choinkowe wydanie 
Abrakadabry: bombowe 
zadania, pasjonujące łami- 
główki. Radzę zainteresować nimi całą 
rodzinę i przyjaciół — doskonałe zajęcie 
na świąteczne popołudnie. W przyszłą 
sobotę — nowa porcja. Dobrych świąt ży- 
czę! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


WIAZDKA 
DLA AMBITNYCH 


MAGICZNA 


G 


Oto magiczna gwiazdka z abrakadabrowej choin* 
ki. Dlaczego magiczna? Popatrz — wszystkie sześć 
rzędów liczb, umieszczonych na prostych mają taką 
samą sumę (26). Natomiast suma liczb z kółeczek na 
sześciu rogach gwiazdy jest inna (30). Spróbuj prze- 
stawić liczby w kółeczkach tak, by nie tylko w rzę- 
dach były jednakowe sumy (26), ale również suma 
liczb ze wszystkich rogów wynosiła 26. Wolno uży- 
wać tylko liczb już wpisanych w kółka. Musisz doko- 
nać tej sztuki, bo to jest zadanie dla ambitnych! 


JAK ISKRY 
ZIMNYCH OGNI 


Zadania-liliputy są, jak iskry zimnych ogni — małe, 
błyskotliwe i... szybko gasną. Szybko?! Na pewno 
nie wszystkie, o czym przekonasz się za chwilę. 

ILE LAT MA KOWALSKI? Osiemnaście lat temu 
Kowalski był trzy razy starszy od swego syna. Dziś 
jest tylko dwa razy starszy od swego syna. Syn 
Kowalskiego jest jedynakiem. Ile lat ma Kowalski? 

TAK KRAWIEC KRAJE. Ze sztuki materiału dłu- 
gości 16 metrów krawiec odcina codziennie po dwu- 
metrowym kawałku. Po upływie ilu dni odetnie 
ostatni kawałek? 

TO PROSTE, A JEDNAK... Odpowiedz jak najszyb- 
ciej, w jaki sposób powiększyć liczbę 666 o 50%, nie 
przeprowadzając z nią żadnych działań matematycz- 
nych? 


KTO WYGRA 100 ZŁOTYCH?! 


o zadania jaat zabawą 
ae na cało świąta nio tyl 
ko dla Ciobia, ala równiaż 
dla Twojaj rodziny i dla 
przyjaciół! Czy chonaz wy 
grać STO złotych? Ja, Ben 
Akiba, przyślą Ci natych 
miast 100 zł, jaśli ty przy 
ślesz mi równo 5 złotych 
dwudziestoma monetami, 
w skład których wajdą tylko 
monety 50-groszowo, 20- 
groszowe i 5-groszowa 
(każda użyta co najmniej 1 
raz). Inne monety nia mogą 
być używana 


A więc — STO złotych za 
PIĘĆ złotych! Okazjall! 


Jażali jadnak uważasz, ża 
Twoje piąć złotych — to za 
dużo za moja sto złotych, 
obniżam caną! Przyślij mi 
równo 3 zł dwudziestoma 
monetami po 50 gr, 20 gri5 
gr (równioż każda musi być 
co najmniej 1 raz użyta). To 
już chyba warto — zarabiasz 
97 zi! 

No, mogą jaszcza dla Cie 
bie zastosować specjalną 
świątaczną zniżką: wypłać 
mi — na warunkach jak wy 
żaj — dwudziestoma mone- 
tami po 50 gr, 20 gr i 5 gr 
tylko 2 złote! Już taniej nia 
mogę! Zarabiasz na czysto 
98 zł! Pośpiesz sią! 


Zrosztą — nie musisz mi 
przysyłać żadnych pianią 
dzy, a i tak wygrasz swojo 
100 złotych. Wystarczy na 
tychmiast nadesłać pod 
moim adrasom wyliczenie 
„X” monet po 50 gr, „yY” 
monet po 20 gr, „z” monet 
po5gr = 5zł(lub3 zł, lub 2 
zł). Jeśli w miejsce xyz pod 
stawisz odpowiednie liczby 
i wszystko będzie sią zga 
dzało - wysyłam Ci „od rą 
ki” 100 zł! Nie zapomnij po- 
dać adresu! 


Już widzą, jak sią zabie 
rasz do liczenia. Czekam!!! 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 
I SMACZNEGO: rozwiązania na' rysun- 
kach. POMÓŻ KOWALSKIEMU: Kowal- 
ski musi dokupić jeszcze 250 cegieł. TRE- 
NUJ Z NAMI OKO: nacieniu człowiek na 
ziemi na trzy nogi, jego lewa nogawka jest 
znacznie krótsza, inny dół kimona, czub na 
głowie, jego partner ma trzecią rękę i odwró- 
coną prawą stopę, zawodnik stojący ma ina- 
czej ustawioną lewą nogę i fałszywy cień 
pasa; jego przeciwnik ma dłuższą lewą no- 
gawkę i otwarte usta na profilu. 


CZY ZASŁUŻYSZ » 
NA TO CIASTO? 


Szef kuchni piecze specjalne ciasto na święta. Ale kolejność 
obrazków A, B, C, D wcale nie jest prawdziwa, na co wskazują 
pewne drobne szczegóły. Jeśli chcesz zasłużyć na porządną 
porcję świątecznego ciasta — ustaw obrazki w nowej, właściwej 
logicznie kolejności. 


z glinianym wazonikiem pełnym kolorowych pisaków i fotografię dziewczy- 
ny. Zastanawiałam się, kto to jest. Przypuszczalnie jakaś siostrzenica albo 
bratanica, albo przyjaciółka może, bo zdjęcie wydawało się bardzo stare 
i gdyby policzyć teraz lata dziewczyny z fotografii, wyszłoby chyba, że jest 
tylko parę lat młodsza od Żylińskiej. 

— Gosiu, co będzie z tą dwóją? 

— Poprawię. 

— No, to pamiętaj — pogroziła mi palcem. — Większość ludzi musi mieć nad 
sobą żandarma, który by pilnował i rozliczał. Czuję, że muszę zostać twoim 
żandarmem w sprawach nauki. — Uśmiechnęła się, a gdy wychodziliśmy z jej 
mieszkania, przypomniała: — Zapnijcie się porządnie, bo zimno. 

— | jak? — zapytałam Pawła, gdy znaleźliśmy się na ulicy. 

Nie odpowiedział. _ z ż 

— Powiedzże, jak ją widzisz? EE 

— Za równa — odpowiedział Paweł po chwili namysłu. — Przez dziesięć lat 
przywykłem do pewnego schematycznego obrazu nauczyciela i gdy któryś 
od tego odstaje, to mi się wydaje podejrzane. Tobie nie? 

— Nie, Ty też przestań myśleć schematami, skoro sam wpadłeś na to, że 
*tak myślisz, i od razu spojrzysz na nią inaczej. 

— Może masz rację. E 2 - A 

Szliśmy powoli słabo oświetlonymi uliczkami przyciemnionymi na doda- 
tek rozłożystymi konarami starych dębów. Wiał zimny wiatr. Szliśmy tak 


wolno, że droga od domu Żylińskiej do naszego zabrała nam całe piętnaście 
minut. Byliśmy może pięćdziesiąt metrów od furtki, gdy minął nas jakiś 
samochód. Samochód o tej porze na naszej ulicy był wydarzeniem. 


— O, ato co? — powiedziałam, gdy zatrzymał się przed naszym domem. 
— Będziecie mieć pewnie gości — powiedział Paweł. 


Wtedy z samochodu wysiadłaś Ty. Nie wiem właściwie, dlaczego scho- 
wałam się za mijanym właśnie drzewem i pociągnęłam za sobą Pawła. 
WEeszłaś szybko na podwórko. W tym czasie samochód zawracał. Trwało to 
długo, bo uliczka jest bardzo wąska i na dodatek wybrukowana kocimi 
łbami. Ruszył w powrotną drogę. Światła reflektorów błyskawicznie prze- 
śliznęły się po grubym dębie, po nas i pognały w kierunku rynku bezlitośnie 
zakłócając sen naszej uliczki. 

— Czy to był mężczyzna? — zapytałam Pawła. — Ten za kierownicą? 

— Chyba mężczyzna. 

— Poczekajmy trochę. Nie chcę, żeby mama się zorientowała, że wi- 
działam. 

Staliśmy chwilę pod tym drzewem i powiedziałam jeszcze: 

— Ale ze mnieidiotka. Przecież ty nie musisz tutaj ze mną tkwić. Śpieszy ci 
się pewnie do domu. Idź, ja też zaraz pójdę. 

— Nigdzie mi się nie spieszy. 

— A kto odrobi lekcje z Maciusiem? — przypomniałam sobie, że Paweł ma 
troje rodzeństwa i z najmłodszym Maciusiem zawsze odrabia lekcje. 


NASZA 
CHOIN- 
KOWA 
BOMBKA 


Po lewej stronie rysunku widzisz 
choinkową bombką. Dokladnie taka 52- 
ma zbiła sią przed chwilą i po prawej 
stronia rysunku widzisz piąć części — 
resztki zbitej bombki-bliżniaka. Przy- 
wołaj na pomoc swoje sokole oko, 
umiejętność kojarzenia i odpowiedz — 
które z piąciu części należały do przed- 
niej strony bombki. Przypominam — 
masz wykorzystać do porównań bom- 
bkę po lewej stronie rysunku. Czasu na 
rozwiązanie nie określam, w święta 
jest go dosyć. 


Maciuś jest chory i nie chodzi do szkoły. 

A Natalka? 

Natalka jest zdrowa, ale ona odrabia lekcje sama. 

A Joasia? 

Co ci się stało? — roześmiał się. — Nigdy nie pytałaś o moje rodzeństwo. 
A dzisiaj pytam. Joasia? 

— Joasia jest w ósmej klasie, świetnie się uczy i chce w przyszłości 
budować mosty. 

— Naprawdę już wie, co chce robić w przyszłości? 

— No, mówię ci przecież. Powiedziała, że nic innego, tylko mosty. 

- — Fajnie masz w domu, co? 

— Jak licho. Szczególnie, gdy jesteśmy wszyscy w komplecie. Maciuś 
wbija gwoździe. Natalka ćwiczy na pianinie, Joasia uczy się na głos wiersza, 
a ja powtarzam do klasówki. Mówię ci, fajnie jak cholera. Chcesz się ze mną 
zamienić. 

—- No. 

Roześmieliśmy się oboje. 

Paweł podprowadził mnie pod same drzwi. 

— Trzymaj się — powiedział zamiast „dobranoc” i uścisnął mi rękę moc- 
niej, niż wymagała sytuacja, i trzymał w swojej ręce dłużej, niż było 
potrzeba. Potem bez słowa odszedł, a ja nacisnęłam dzwonek. 


IONKU ! DZIAR NIE 
POKNINIEN SPAĆ NĄ 
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wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawy. ul. Koszy: 
kowa 64 Telefony: Dytoktor 28-00-73, Dział Wydawn 
czy 29-35-52 Prenumersta krajowa: miesiączna 19,50 
tl, kwartalna 58,50 sł, półroczna 117 1, roczna 234 m Od 
instytucji i szkół miast wojewódziich i grin prenurara- 
tą przyjmują wyłącznie miejscowa oddziały i daiegatury 
RŚW „Prasa-Książka-Ruch'" w terminie do 25 listopnia 
na rok następny. Od instytucji, szkół, w miejscowość 
ciach, gdzie nie ma oddziałów dglegatur RSW „Prasa- 
Książka-Auch” oraz od wrszyśtkich pradumarstorów 
dywidualnych prenumaratę przyjmują wyłącznsć rniej 
scowo urządy pocztowe -tele4omunikacyjna ora4 lsto- 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzsjącego 
Oktes prenumeraty. 

Prenumarstę 20 zletariem wysyfti 1a grarscę przypraja RÓW 
„Prasa-Książka- Ruch", Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydaw 
Anictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, kordo NB XY 
OrWarszawa Nr 1153-201045- 138.19 

Prenumerata że zleceniem wysyki 13 Graeścą jpst droższy 
od prenumefsty krajowej © 50 proc. ds fecersodyeców 
indywidualnych i o 100 proc. dla zieczjących instytucji | zakię. 
dów pracy 
Opracowanie graficzną 
Szarlota Pawel 
Opracowanie techniczne 
Malgorzata Waś 
DRUK: Zakłady Graficzne z 
Dom Słowa Polskiego. 
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NIE ZAPOMNU [gg 
GE [00-561 
NASZ 

POCZTOWY 


W następnym numerze: 


em 


© Wszystko się kończy, również... nasza Fotografia 
Przyrodnicza. Ostatni odcinek pt. „,Kaczka 
pstra” będzie tym pożegnalnym! 

© Od ,„Kolibra” do „„latającego wieloryba” — prze- 
gląd osiągnięć polskiego przemysłu lotniczego. 

© Cejlon — odległa, tajemnicza wyspa, budząca cie- 
kawość. O Ratnapurze — mieście klejnotów — pisze 
Barbara Wiktorowicz. 


UWAGA! Następny numer „Świata Młodych” ukaże 
się we czwartek 


TO 
WSZYSTKO 


łagam, tylko nie mnie. Mam dosyć. Ciągle ktoś wypomina mi 
moje stopnie. Jeśli Paweł weźmie mnie na warsztat, to ja 
wychodzę, naprawdę. 


— Atak właściwie — powiedział Paweł — tak właściwie, to ja nic zupełnie 
nie rozumiem. Przecież cała rozmowa zaczęła się od dwói Gośki. 

Roześmieliśmy się wszyscy troje. Żylińska — tak, jak lubię — śmiechem 
beztroskiej nastolatki. 

— W takim razie — powiedziała — poprosimy Gosię, żeby przyniosła 
z kuchni... Po co by cię tu wysłać? — Zmrużyła oczy. 

= O, na przykład po wodę do kwiatków, bo ja muszę Pawłowi jeszcze 
nagadać. Będę go umoralniać, a wody nabiera Się do butelki po mleku. 


W kuchni Żylińskiej było dość porządnie. Lśniło wypastowane linoleum, 
Iśnił niklowany zlew, Iśniło pomalowane białą olejną farbą okno. Właśnie na 
oknie, na szerokim parapecie stał olbrzymi szklany słój. Podeszłam bliżej 
i zajrzałam. W puszystej waciano-ligninowej pościeli spało jakieś brązowe 
futerko. Zapukałam w ściankę na samym dole. Poruszyło się, pokotłowało 
i za chwilę spojrzały na mnie maleńkie, senne oczy chomika. Zapukałam 
jeszcze raz. Wspiął się troszeczkę, ale pazurki natychmiast zjechały po 
śliskich ściankach i chomik zaczął się zagrzebywać w watę. 

— Pani profesor? — krzyknęłam. — Czy on się jakoś nazywa? 


— Bonifacy! — odkrzyknęła i wróciła do przerwanej rozmowy z Pawłem. 

Butelka po mleku stała na lodówce. Nalałam do pełna wody i wróciłam do 
pokoju. 

- ..l dlatego wydaje mi się, że nie masz racji... — kończyła Żylińska jakiś 
dłuższy wywód. 

Paweł miał niepewną minę, zupełnie jakby coś przeskrobał. Patrzył na dno 
pustej szklanki, potem przez szklankę na pokój. 

— Gdzie podlewać? — zapytałam, bo w saloniku nie stał żaden kwiatek. 

Żylińska wstała od stołu, wzięła ode mnie butelkę i wyszła do drugiego 
pokoju swoim płynnym, tanecznym krokiem, którego uczyła się chyba 
w jakimś balecie. 

Spojrzałam pytająco na Pawła. 

— Fajnie — szepnął — nie przypuszczałem... 

Żylińska przeszła przez pokój i odniosła butelkę do kuchni. Przyniosła 
stamtąd talerz czerwonych jabłek. > 


W pokoju świeciła się tylko mała lampka na biurku i stojąca lampa obok 
kanapy. Obie nakryte były pomarańczowymi abażurami. Najwyraźniej 
w pokoju widać było obraz nad tapczanem, ten z białym koniem oraz biurko 
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